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Walka o swobodę prasy w Anglii. 

E .. ręp()\vanie v\'olnośei prnsy. s\'vohody druku, zjawiło 
się wszędzie nieomal jedn.ocześnie z uk:lzaniern się szluki 
drukarskiej. Coprawda nawet przed \vyr13lezienicrn drukar
st\va Odw~lżlly pisarz, wypowiadajqcy poglqdy nieprzyjenlne 
dla \varsl\vy panująecj, narnżał się na prześladowania. Tak 
naprzykład SUi'O\\'O byli śeigani pisarze herelyeey, zngraża
.hey panowaniu dllehowieilsiwa katolkkicgo. Zresztą pisarz 
średn iowieezny 111 usinł się liczy{~ nieraz i z ,dadzą świeektl. 
Przeglqdnjqc kroniki, prowadzone przez Innichów angielskieh 
\v czasie wojen dornowych \IV tyl11 kraju, widzimy, że zdania 
nicpochlehnc o jakirnś księeiu wyskroł)y\yano""i zarnieniano 
na pochwały, gdy książę ten lub jego rodzina doszli do w]a
dzy. Hobiono lo z obawy, że taki książę czy jego krewny, 
o<lvviedzając klasztor, zajrzy do l>ihlioteki, znajdzie 'vV ręko
pisie kroniki ustęp nicprzyjemny i Jnśeić, się b(~dlie na pi-:
sal'ZU albo i na e~lłynl klasztorze. Jednak, dopóki istniały 
książki tylko pisane, hyły one dostępne dla lnwdzo nwlej 
liczhy ludzi, mogącyeh przepisać je sobie alho zapłació wy
soką sunH~ za ieh przt~pisanie. Nie mogly one wyvvicrnć 
\vplywu na szersze ulHsyludnotwi, a \'\'iQc uie hyły zbyt nie~, 
bezpieczne ani też nie lahvo było skonlrolo'vv~lć ich. rozpo

'wszechniunie. 
Innezej poszły spr~nvy 1)0 wynalezieni u drnhlU'siwa. 

(hlhld każda m'y{~ł, każde słowo pisarza lwogło rozehodzil~ 
si~ wśród selek i tysięcy lndzi. P:ulu.i~ley, a z\'daszczu księża, 



l~tórzy jak ognia bali się swobodnej. 111yśli, zrozurnieli nie
bezpieczeństwo i pośpieszyli nałożyć WIęzy na pr:~sę dJ:ukal:ską. 

Do Anglii drukarstwo \vprowadzono \v konc~l X\~ \"lek u 
(w 1,15H roku czcionki dre\vnianc, w 1471 r. czcI~nl{l lll~ta
Iqwe); OdraZlI też zj:nviła się cenzura pl~elVelH~!f;lna, to JesŁ 
każda książka przed wydrukowaniem l1HlSwła bye o<1d:n\'ana 
do przeglądania cenzorowi, j druko\vać było wolno t'ylk(~ to, 
na co cenzor pozwolił. CenzonlHli byli po~~zątko,:'o kSIęża 
katoliccy. Gdy \\rszakże W 153:3 r. - pra\vw w ~O lat po 
wprowadzeniu drukarstwa -- Anglia oder\vała SIę o(~ l~o
ścioła rzymsko-katoliekicgo, to cenzura przeszła <lonlk SWIC

cldch, i przedewszystkienl pod kierunek króla, który stał 
się głową nowego kościoła - anglikaIlskieg(~: . . 

Srogi ucisk prasy rozpoczął się w Anglu po wstąpwnI u 
na tron królowej Elżbiety, (która panowała od 15;)8 do 
1603 r.). Ówcześni pisarze purytmlscy *) du\vali się H10CIlO 

\ve znaki' zarówno królowej, która usiłowała rządzić s::uno
\volnie, jak i jej urzQdnikom -- Lisku p011l. ParlaIllent, po
'wolny monarchini, wydał więc prawo, grożące kant śnlicrci 
za drukowanie "hllntO\vniczych hroszur przechvko rZ~ldo\vi 
królowej". Ciężkie kary groziły na wet za SHino przechowy
\vanie \vyda\vnichv, przeciwnych ówczesnyIll rządcHll i pa
nlljącenlu kościołowi anglikailskiemu, wydawnictw zarówno 
purytańskich, jak i katolickich. Copnnvda grube dzieła, do-

. stępne tylko dla ludzi bogatych i bardziej wykształconych, 
luniej suro\vo ścigano, ale zato z całą wściekłością z"vrócono 

. się właśnie' przeciwko hl'OSZUrOlu ludowynL \V kilku wy
padkach nawet wiesząno ludzi, podejrzanych o drukovvanie 
i rozpo\vszechnianie tych hroszur. Ale prześladowania takie 
nie \vystarczyły; rewolucyjne \vyda\vnictwa \)I.,TchlŻ siQ uka
zywuły i rozpo.wszechniały. Do grllntO\Vnego zaradzenia telnu 
niebezpieczeństwu zabrała się Bada królc\vska (luianO\\Tana 

*) Purytanami nazywali :;ię w6wezas w Anglii członkowie sekt, 
przeciwnych angielskiemu (protestanckiemu) ko8ciolowi państwowemu 
i wogóle despotycznym zachciankom lllOlUll'chii. 
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przez kl'ólowę, nie zaś wybierana, jak parlanlent). vVydala 
rozporzqdzenie, pozwalające na utrzYlnywanie i zakładanie 
drukani tylko za specsaln~{ln patentern (tak saUlO jak teraz 
\v Hosyi!) i tylko \v Londynie oraz d\vóch innych miastach. 
PrzyłeIlI na przyszłoś{~ ograniczono ilość drukaril do 20, 
a odle\vni czcionek do czterech. Obok tego obostrzono prze~ 
pisy o cenzurze prewencyjnej. Drukarzo\vi, nie Iuającen1l1 
patentu, grozHa kara jednego roku więzienia, a za druko
wanie ksiqżki bez cenzury - chociażby najniewinniejszej 
treści - karano trzema rniesiącalni więzienia. Oczy\viście, 
huntowniez~t treść sądzono osobno i skazywano zato - jak 
m.lnviliśmy ---- nieraz nawet na śmierć. Ale i to nie pOlllagało. 
Purytanie założyli tajną drukarnię, która przed pogonią, szpi
eló\v królowej ukrY\lI,1ała się, \vędrując po całym krnju, i dru
karni tej słudzy Elżbiety tak saUłO nie potrafili vvytropić, jak 
żandanni nie Inogli j nie rnogą sobie dać rady z tajnerni dru
karnianl i Socyalistyczncl11i. 

Jeszcze cięższenl dla prasy angielskiej było pano\vanie 
następujących po Elżbie.cie dwóch królów z dynastyi Stuartów. 
Elżbieta rządziła nieraz san10\\101nie, ale wiedziała, na co 
sobie 1110żna pozwolić, a czego należy się wystrzegać. Miała 

też parlament zwykle po swej stronie. TyIllczaselll ShIarci 
'wypowiedzieli walkę parlamen towi i chcieli rzqdzić za po
JUOCą, nOll1inowanej przez siebie Bady, ta sallla Bada (znana 
pod nazwą, "Izby Gwiazdzistej") niiała być i najwyższynl są
denl, zwłaszcza w przestępstwach politycznych. Każdy, kto 
ośnlielił się krytykować rząd - osobliwie drukienl, nurażał 
się na pręgierz, ćwiczenie rózgalni, piętnowanie rozpalonenl 
żelazenl, ucinanie uszów, bezternlinowe więzienie, niesłychane 
kary pieniężne, \vreszcie n~l\vet na karę ślllierci. POlllilllO 
tego prasy nie 1110żna było zdłRwić: przeciwnie, walka rniędzy 
vvładz~l króle'wsk~t a parlatucntcnl żywo zajnl0\vała Ulllysły 

szerokich 111aS; wszyscy chcieli dokładnie vviedzieć, o co idzie 
w tej walce, i jak stoją sprawy; popyt. na literaturę ciągle 
,vzrastał; za pano\\rania pierwszego ze Stuartów (w 1(322 r.) 
powstała pierwsza gazeta (tygodniowa) angielska. 



Walka Stuartów z parlaInentelll skoI1czyła się rewolucyą, 
porażką wła(Izy królewskiej, jederiastoletnimi l'Ządal11i repu
blikallskhni. Republika 111u8inla \valczyć z lllnósŁwenl \vro
gÓ\V~ istnienie jej było bardzo niepe~rne, czego najlep8zyrn 
do\vodelu jest, że po 11 latach Anglia znowu wróciła do 
rządó\v lllonarchicznych. Otóż na wojnie trudno jest szano
wać brol1 śmiertelnych wrogów; taką bronią przeciwko re
publice była prasa monarchistóvv. Nic też dziwnego, że re
publika nie złagod:.dła 'praw, krępująeych prasę· A jednak 
prasa na rewolucyi dużo zyskała, bo rewolucya zniosła i pra
\vie UnieIllOżliwiła sądy "Izby Gwiazdzistej" i jej podobnych 
trybunałchv. Odtąd przestępstwa prasowe sądzone były przez 
przysięgłych. Przytem, ehociai prawa pozostały te S3lne, nie 
stoso\vano ich z taldem okruciellstweul jak dawniej. Prasa 
polityczna' w czasie republiki doszła do nieznanego przed
ten1 rózlnvitu: w MuzeuIu Brytailsldenl przechowało się do 
dziś przeszło 30.UOO broszur politycznych z owych' czasów, 
a nieldóJ:e z nich ---, chociaż wydawane jawnie -- \vystępo
'wały nader ostro przeciwko republice. Z partyi ówczesnych 
żadna nie doszła jeszcze do żądania s,\\Tohody prasy dla 
wszystkich, każda chciała jej tylko dla siebie. Jednak ~rłaśnie 
z obozu republikallskiego ~T'yszedł pierwszy głos wohronie 
po'wszechnej \volno~ci słowa drukowanego, była to gorąco 
napisana rozprawa żarliwego republikanina (a zarazeln je
dnego z największych poetów angielskich) Miltona. 

Z powroteul Stuartów' na no\vo rozpoczęły się ciężkie 
czasy dla wyda"vców i drukarzy. Ale po 25 latach Stuartów 
znowu 'wypędzono, a w lHH5 r., gdy parlamentowi zapropo
nowano przedłużyć działanie praw, ograniczających swobodę 
zakładania drukariI, oraz prawo o eenzurze prewencyjnej, 
to' parlanlent projekt ten odrzucił. \V ten sposób przeszło 
BOO lat tenut \V Anglii zrzucono z prasy kajdany, kt6re "V Bo
syi. krępuhl ją po części do dziś, navvet ,,, tych ezasach re
,volucyi i niby konstytuc.yi. 

Dużo okolicznośei złożyło Rię na ten skutek. Copnrwda 
żadna z ówezesnyeh partyi - jak IuówHiśrny .- w gruncie 

5 

rzecz~7 ~ie chciała swobody słowa dla wszys1kich, lecz tylko 
dla slełne. Ale w ciągu XVII wieku w Anglii było tyle krwa
\:,ych \valk po1i~ycznych, tyle razy u steru władzy ;nlieniały 
SIę pa~t?re p~nuJące~ że żadna partya nie była pewna jutra: 
"co, dus ,tobIe, to Jutro lunie" - tak luusiał n1yśleć każdy 
polItyk o\vczesny, a wobec tego zaczynał się przejinować 
chrześcijallską zasadą: "nie czyil drugielnu, co tobie ni~ 11liło". 
Dalej - żadna cenzura nie ulogła nic wskórać przeciwko 
ro.z\\Tojowi tajnych drukarI1. A drukarń tych \v Anglii XVII 
""leku nmllnożyło się bez liku. Kto chciał wydać coś nie
przyjernnego rządowi, ten' szedł do tajnej drukarni; a kto 
odda wał s\ve druId do drukarni ja\vnaj i poddawał się cen
zurze, ten widocznie nie l11iał z~lll1iaru szkodzić rzą,dovvi. 
Przytenl cenzorowie ówcześni nie pogardzali łapówką. 'V ten 
sposóbcenzura nie odpowiadała przeznaczeniu. Otojak opisuje 
owe czasy jeden z historyków angielskich: "Prawo ... o cen
zurze ... \vciąż jeszcze istniało... Coprawda urzędnicy, 111ają.cy 
przestrzegać tego prawa, niezbyt natrętnie pilnowali 'uchyl::il 
się od prav\1a, popełnianych przez księgarza, który znał się 
na sztnee \vsuwania gwinei (10 rubli) przy uściskil dłoni. 

Ale swoją drogą żaden cenzor nie 11lógł pobłażliwie patrzeć 
na jawną sprzedaż nielegalnych broszur, zapełnionych ruba
sznemi ,vymyślaniami na króla i otwartemi wzywanianli do 
buntu. Jednak na poddaszach Londynu oddawna zagnieździł 
się osobny rodzaj drukarzy, którzy stale prarov':ali w swyn1 
fachu z zachowanIem ostrożności, używanych zwykle przez 
fałszerzy luonety. Kobiety stały na straży i natychmiast a]ar
lllowały pracujących, gdy w pobliżu warsztatu ukazał się 

jakiś urzędnik. vVtedy w oka nlgnieniu chowano prasę do 
skrytki w ścianie za łóżkiem, wrzucano czcionki do węgli 
i posypywano je popiołen1, zecer znikał przez otwór w su
ficie i uciekał po dachach sąsiedni.ch dOlllÓW. Z tych kryjó
v\Tek ukazywały się buntownicze wydawnictwa wszelkiego 
rodzaju i wielkości, zaczynając od groszowych świstków 

z wiersZ3111i, a kończąc olbrzyulin1i tomami. Niebezpiecznem 
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było \vystawiać takie \vydawnictwa na sprzedaż, ot\varcie 
na stole księgarskiIn Sprzedavvano je przez zaufanych ajen
tów i pokryjomu. .. Proklamacye i świstki, które Hlogły \vy
w.rzeć wit~ksże wrażenie, rozda\vano \V ogrollulych ilośeiach ... 
CzasaIlli podrzucano je pod drzwi, to znó\v rozrzucano po 
stołach \V kawiarni. Nieraz tyshlc egzemplarzy podburznjl:lcej 
broszury szło w ś\viat w jednej skrzynce poezto\\'ej. Kiedy .... 
indziej znowu kupcy, otwiel'ajqe sklepy z ranu, widzieli całą 
Fleet Strect i Strand *), pokryte bunto'wniczenli odezwurui jak 
śniegielll" . 

Tak więc cenzura nie była w stanie zatauI0\VaĆ s·wo
hody słowa, ale zato ogromnie krępowała s\vohodę handlu 
księgarskiego. To też do par]aIl1entu nieraz przyehodt:Hy pe
tycye od księgarzy, drukarzy i introligatorów, żądające znie
sienia tych ograniczeil. A ó\,yezesny parlanlcnt angielski już 
'v znacznej cz~ści skłacłał się z przedst~nvicieli handlu, ezu
łych na interesy s\vej klasy. VV rozprawaeh parlanH~lltu 
z o'wych czasów nie widzilny żadnych do\vodzeil o potrzebie 
wolności myśli, a zato jednyrn z poważniejszych dowodów 
p;'zeciwko cenzurze, hyło; że ksiqżki, przychodzące do Lon
dynu z zagranicy, muszą zbyt długo leżeć na k(HnOrZ(:"~ eze
kając na cenz.urę, a przez ten czas wilgotnieją i psują się· 

Jakiekol wiek zresztą były pobudki parlmnentu, udnvała, 
znosząca cenzurę, była krokienl ważny111 i pożyteczIlylll. Na
tychmiast zaczęły powsta\vać, jak grzyby po deszczu, gazety. 
W 1700 r. ukazała sic.: w Anglii pierwsza: gazeta codzienna. 
Gazety szybko stały się niezluierną potęgą, i \v}{rótce rozle
gły się \v parlamencie skargi na ich "swawolę", na ogłasza
nie wiadolllości "fałszy\vych" albo "szkodliwych". Im szerzej · 
rozchodziły się gazety, teIn głośniejszesta\vały si<~ owe sluu'gL 
Zjawili się wreszcie amatorzy przywrócenia cenzury specyał-· 
nie dla gazet. Ale było już zapóźno. Ci nawet czlonko\vie 
parlmnentu, którzy jak najgłośniej wyrzekali na "bezczelność\' 

; 

*) FIeet Street i Strancl - dwie dł'ugie ulice idące przez SClm ~ro

dek Londynu, jak 'Kl'ako\vskie-P,rzedmieście i Nowy Świat w \Var:-:.zawie. 
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gazeciarzy, nie chcieli pozhyć sir. na czns walwcyi pnrlnmcn
tarnych jedynego źródłu, z k lórego mogli czerpać Hwieże 

\viadonlości lonclyiudde. Cenzury nie przywrócono, ale \vy
lllyślono \,\r 1'712 r, nowy sposóh skr~po\vania pnlsy: stcm pel 
dziennikarski, \vysold podatek, pJacony od każdego nlHnern 
gDzety. Ten nnjwslręlniejszy zewszystkkh podatkó\v,poclutek 
na lllyśr ludzką, na oświatę, dopiął odrazu zam.ierzonego 
przez panującą burżuazyę celu. Jednym zamacherll unienu)
żlhvH on istnienie znacznej ezę~;ci gazet, i to właśnie gazet 
tanieh, przeznaczonych <lIn warstw uhogieh, pracujqcych. 
BurżuazYH, lllogąea płacić \'vysolde ceny, zachowała swoje 
pisnuL 

Zniesienie eenzury nie znnczylo hynajnuliej, że nada l 
'wolno pisać o \\~szysUdelni pisać wszystko, eo się podoba. 
Owszern, dzikiej harbarzyi1skie pnnl\·u, zaknzujqee -- często 
pod karl! slnierci ._-- pisać przedwko l'ządovvi i przedvvko 
religii, pozostały rw- razie \v całej sile. \V 171H r. powieszono 
autora broszury, której treść \vsknzuje sarn tyluł: lo (aOi; lndu
głos Boga, czyli prawdziwe zasady rządu, dowodzące, ze 
król, luinislrowie i cały rzqd pochodzą z w·oli ludu". 

Teraz w.ięc \v walce o wolno~;ć prasy szło o trzy rzeezy: 
po pierwsze -- o skasowanie wieI u pnl\V, uZlwjflcyeh za 
zbrodnię pisanie i ogłaszanie o tenl 1 uh O\VCln; po drugie ---
o złagodzenie kur za przestępstwa prasowe; po trzeci<~ ---
o zniesienie stempla dziennikarskiego. O te trzy rzeczy wał
czono Vil eiągu półtorasta lat. 'Valczono rozmuieie: albo 
'w drodze prawnej, prcnvadZf!C hez kO{H~n proeesy pomhno 
strasznych koszt(nv sądowych; albo --- drukujqe i w'ydaj~l(' 

na S\voją odpowiedzialność rzeczy zakazane hez względu na 
skutki; albo -- uciekaj~lc się do tujnyehdrukarll; alho 
'wreszcie usiłując przeprowadzić pewne reforrny \v parla
Hlende. 

Do końca 'XVII wieku trze ha było o s\vobodę prasy 
walczyć z vdadz~1 l,;,rólewską alho z sHluowoht urzędników 
królewskich: w tej \valce oshlgnięlo dwa zwycięstwa: znie ... 
sienie trybunałów speeyalnych i oddanie wszystkich spraw 
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prasowych pod sąd przysięgłych oraz zniesienie cenzury. 
Teraz vvalczyć trzeha było z smnowolą sędzićnv i parlarnentu, 
walczyć przechvko sędziolll i przechvko narazie całClllu par
larnentowi, a potCIn przeciwko części parlmnenlu. 

Najcięższynl z zakazó'\v, ograniczajqeych swobodę druku, 
był zakaz druko\vania spru\vozdail z posiedzeil parlmnentu. 
Ma się rOztlll1ieć, gdy od końca xvn wieku cała ,vdadza 
\v Anglii przeszła 'v ręce parlalllCntn, ludność zaczęła jeszcze 
ży'wicj niż przedtell1 zajlllować się ohradarni parhllucntu. 
Tylnczasem parlanlent, składający się z przedstawieieli bur
żuazyi i wybrany przez hurżuazyę, nie zaś przez povvszechne 
głosowanie, nie cheiał odpowiadać za swe czyny przed lu
dGlTI. Przeciwnh:~, ci niby "przedstawiciele ludu" chcieli rZ~l
dzić ludmu bardziej jeszcze despotycznie, niż król()\vie. Po
luiędzy innemi zajadle bronili tajności s"vych obrnd. Przywilej, 
na 1110CY którego rozprawy parlamentu, pozostają \v tajeIu
nicy, a ogłasza się tylko ich rezultat - uchwalone prawo, 
przywilej ten hył kiedyś tarCZ~t swobody przeciwko królonl. 
Król nie 111ógł, nie powini.en był \viedzieć, kto jak przerna
,viał, kto ja,k głosował, bo \v przeciwnyul razie Buicilby się 
na tych, którzy przeluawiali albo głosowali nie podług jego 
nlyśli. Ale \v XVIII "'vV. niehezpieczeiultwa ze strony władzy 
królewsldej 01:1 parlamentu angielskiego już nie było, tynl
czasenl p:i:r1aInent chciał ów przywilej zachować, zapewnić 
sobie bezkarność wobec wyborcó\v i opinii publicznej. Gazety 
swoją drogą sprawozdania drukowały ~ przytenl, poniew~,:2; 

reporterów do sali parlarnentu nie puszczano, \vi~c nikt nie 
111Ógł spisywać lnów odrazu:. Gazety 1l1usiały starać się o opo
wiadania przebiegu rozpraw od różnych deputowanych. 
Oczywiście "zdn\jcę" ov\'ego przywileju z łat\voścht wśród 
deputowanych znajdowano, ale zato taki "zdrajca" zwykle 
starał się przytotu zrobić osobisty lub partyjny interes: ubar~ 
wiałopowiadanie na korzyść swoją lub swej partyi, a w ślllie
sznelIl lub wstrętnenl świetle przedstawiał lllOWy i głosowa
nia swych przeciwników osobistych czy partyjnych. Zresztą 

nikt - nawet przy najlepszej woli - nie mógłby. długich 

rozpra\v parlamentarnych przedstawić z pamięci dokładnie. 
Tełllhardziej zatenI druko\varrie rozpn1\v przekręconych dra
źniło parhunent. \Vz:.'l"wano \yh~c dziennikarzy przed oblicze 
parlalllCntu, kazano ilu słnehać wymyślail na kolanach, zu
łuykano do \I\.rięzienia ... vVte(ly gazeciarze brali sję na sposób: 
drllko\vaH <.)\ve sprawozdania pod tytułem opowiada!l o po
siedzeniach stnrożytnego senatu rzynlskiego. Depu to\vanych 
nazywano przyteIll iInion:ulli starożytnych rzynlian, ale do
hranemi \v ten sposób, że IUlżdy złahvością ll1Ógł je odga .. 
dnąć. Na dobitkę i lud londyilski ujrnował się za krzy\vdzo
nyrni drukarzami: \v 1771 l'. sędziowie "City" londyńskiej 

(śródlllieścia Londynu) uwolnili drukarzy, aresztowanych 
przez parlament, a naŁomia'st kazali \vsadzić do \,;ięzienia 
woźnych parlmnentu, którzy owych drukarzy aresztowali. 
Parlament rozkazał zato uwięzić sędzió,,"v. Lud londyński 
rzucił się do ich obrony, wynikły rozruchy, rozbito przytel1l. 
karetę pierwszego 111inistra i Jego samego l11ocno poturbo
'1\rano. Odebrało to parlamentowi ochotę do dalszego obsta
"\Tania przy 8\vyn1 przywileju. Odh1d wolno c ( ~ko'\ivania 
spra'wozd~l.fl parlaIllentll była zape\;vnioną, ch ciW.a ewnych 
szczegółach zasŁała ona ostatecznie zHtwi rd7lOJJą dopiero 
znacznie później. ., ~~~q L łłl, . 

Inne prawa, ogranICZające swobodę pr ~r, --;- l s~ 
w znncznej luierze do dziś -- w Anglii bard . określone, 
niE:~jasne. Kara groziła- -i grozi do dziś' - za "wydawnictwa 
buntownicze, bluźniercze lub potwarcze". Ale co należy uwa
żać naprzykład za "wyd~nvnichvo buntownicze"'? 1'0, co je
dna partya uważa poprostu za słuszną krytykę nadużycia 
rządowego, to inna partya, w danej chwili mająca większość 
w parkmlencie, gotowa jest - a zwłaszcza w XVIII wieku 
gotowa była - uważać za 7) wzywanie do hnIltu". Otóż przy 
takim stanie prawodawstwa prasowego hardzo dużo zależało 
na telll, kto owe prawa Ula stosować, kto ma sądzić. Copra
wda, jak mówiliśIUY, już od kOllca XVII wieku przestępstwa 
prasowe - jak i wszystkie inne - szły w Anglii pod sąd 
przysięgłych. Ale chodziło o to, co nlają rozstrzygać przy-
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sięgli, a co należy do sędziego koronnego. Otóż sędzio\vie 

koronni starali się g'waHem \ypoić \v przysięgłych przekona
nie, że do nich - do przysięgłych --- należy tylko rozstrzy
. gać, czy oskarżony jest rzeczy"viście aul.orenllub \vydawcą 
jakiegoś wydavvnictwa. Czy zaś istotnie Lo wydawnict\iVO jest 
buntownicze, to chcieli sędziowie kon)nni sami ]'()ZstTzygać, 
ma się rozumieć, zwykle ze szkodą oskarżonego. Jednak i ia, 

sztuczka się nie udała: przysiQgli 'N tyeh wypadkach pop1'o
stu zgóry unicy\'inniali oskhrżoncgo, chociaż nieraz gdyby 
ll1ieli możność rozstrzygania o treści \vydawnietwn, to rno
żeby zupełnie inaczej postqpili. Proeesów tego rodznju było 
w kmlen XVIII wieku takie mnóstwo (w eiqgu :30 lat prze-
8zł9 200), tyle przytcrH było ~knndalów i srornotnych pora
żek dla sędzió\\' koronnych, i dla kierujqcpw> nimi rządu, że 
wreszcie ('tv 17H2 r.) parlamenł. uehwalił pnnvo, na luoey któ
rego przysięgli rozstrzygają również i o treści \vydnwnidwH. 

Odtąd \"ynik oskarżenia o przestępstwo prasowe naj
zupełniej zależy od zdania przysiQgłych. Odtąd wywalezanie 
swobody dla prasy polegało przedewszystkieHl Ila wyrabinnin 
'wśród społeezeilsLwa poszanowania dla knzdej szczerej luyśli, 
-dla tUlżdej opinii POlitYCZIWj czy też religijnej. Klo w życ.iu 
-codziennetn umie znieść różnice przekona6 li SW(~go oloGze-
nia, ten i na ła\vie przysiQgłyeh nie będzie \vidział zbrodni 
vv \vypowiadaniu poglqdó\v, na które snm się zgodzić nie 
Inoże. \Vyro.biając w ::;połe~~zcnstwie toleraneyę, poszanowa
niedla s\vobody przekonajl, v..''ychowywnno znruzcrn wolno~ 
D1yślnyeh sędziów przysięgłych. A do \vvrohienia \v t\'n~ 
duchu opinii społeeznej była jedna tylko clroga: szerzy{~, s;ve 
przekonania bez \vzglQdu na to, czy one pOflohnją siQ \var
stWOIll pnnuj~lcynl, bez względu na prześladowania. To eiężkie, 
111ęczeńskie zadanie przypadło \v udziale w,Anglii XIX \'vieku, 
a na wet już od końca XVIII \vieku\ głównie klnsic n)boLni
czej. Najlepszy znawca dziejów angielskiej konslytueyi XIX 
stulecia (Lord Farnborough) ---- chociaż burżuj ze s\vego sta
nowiska i ze swych przekonail --- powiada: "Hz~td pokonał 
wszystkich 'przed \vnikó\v... zdhnvił prasę, StłUlllił dyskusy~ 

11 

publiczną.·. Ale ... jego pano\'vanie stopnio\vo słabnie i nstę
puje przed wzmagająeą się potęgą i oświatą ludu. Klasy 
rohotnieze szy1>ko rosną eo do liczby, środkóvll i wiedzy . 
Handel i przclnysł skupiają je \v wielkich Bwsach, nadają 

hu :łączność i silę. \Vykształcenie rozpo\yszechnia się~ a nie
zado\volenie przyśpiesza postępy badania stosunków polity
cznyeh. Prusa przyczynia si(~ do oś\viaty ludu. Ntr\vet dmna
godzy (to jest rc\\'oluey.ini agitatorzy), którzy pro\~vadzi1i lud 
na hezdroża, \vzhndzali \v nim żqdzę wiedzy i nliłoś(~ S\\'O

body". 
Ci to "demagodzy", o których z przekąscrn odzy\va si(~ 

lord Fnrnborough, musieli ofiarą często s'wej wolnośei, a nie
raz. i żyda, os\\'oić klusy panujące. w Anglii z tenl, że 1'0-
botniey 1110gą mie(~ vdasne poglądy, ha i to poglttdy 'wręcz 
sprzeczne z poglądmni burżuazyi, że i tym poghldolll należy 
się swohoda druku. 

\Valka o swohodę druku, prowadzona w inlere~ie klas 
rohofniczyeh, llHlsinła się skierować przedcwszystkiclll prze
ciwko podatkom, eiąŻf!CyIll na prasie, podatko111, które były 
p()\vodl'lł1 niezmiehlie wysokich cen. Do 1836 :r. przeciętna 
(',ena gazety angielskiej wynosiła :28 kopiejek; składało się na 
to Ui koph'jek stempla od każdego egzemplarza, 12 kopiejek 
od każdego fun ta papieru i. \vysokie podatld od każdego 

ogłoszcn in. 
Założone w 1S;3ii r. "Lorldyiutlde Tov..rarzystwo !lobo

tnieze" postawiło Hobie na początek za gh'nvne zadanic·-
agilueyę pl'zC'elwko stl'mpło\vi. dziennikarskiemu. Założone 

, przez l'obol:nIk.ó\v, Towarzyst\vO to wkróŁee pozyskało dIn 
sw}tch t~eló\V zwolenników i wśród lepszych jednostek z hur
żuazyi. Dopi(~t() h'go olhrzymierni zgromadzeniami, na któ
ryeh mówey g()r~1eo pIętnowali haniehne prawo, zamykająee 
klasie rohotniczejdrogę do oświaty. Ale hur<lziej jeszcze 
skutecznyrn sposohem propngandy było tajne wydawnnie 
gazet hez sLcrupla. Vv ten sposób dowodzono nietylko szko
dliwości, lecz i bezsilności prawa o steInplu. 

:Na tern polu odznaczył się zwłaszcza Ilctherington, ze,cer. 
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Już w październiku 1830 r. rozpoczął on wydawać hez sfern
pIa tygodnik pod tylułenl "Pensowa ct- kopiejko\'va) (i-azeta 
dla Ludu". Z kOllcem roku tytuł gazety zmienił' sic.; na,bar
dziej jeszcze wymowny: "ObroI1ca Ubogich, pismo założone 
whrc'w prawu, by wyprobować potęgę sprawiedliwości prze
eiwko przemocy". Odpo\viednją do tytułu była leż i treść. 
Przez cnły' czas \valld o reformę wyborczą I-Iethel'ington pię
tnował parlament burżuazyjny jako "nluszynę do wyciskariia 
podatków", monarchię jako "kosztowną szopkę, którą należy 
odrazu zamknąć", armię stałą jako "rzeznikó\v ludzi (J, wzywał 
do skreślenia długu pallstwa, jako zachlgnięlego na cele, 
z którynli lud nie nl[1 nic ,,,"spóJnego i t. p. Drogę do prze
prov~radzenia 'wszystIdch tych refonll i do zniesienia nieró
\vności llwjątków widział ?n" \\' vv~~lce krwawej, ale -- gdy . 
cały ] ud pracujący weźluie w niej udział -- krótkiej~'. Oczy
'\viś ci e, księgarze nie cheieli rnieć nic wspólnego z \vydawni
chvami Hetheringtona: sar11 więc on zebrał sobie grollwdę 
kolporterÓw, którzy sprzedawali ~,Obroile<t Ubogich" na ulicy 
albo chodząc od dOlllU do domu, Dzięki ogólnqj svvobodzie 
angielskiej" walka policyi z HetheringtoneUl łatwą nie była: 
trudno było złapać z3.ró\vno IIetheringtona jak i jego kol
P9rte;rÓ\V z. dowodami "zbrodni". DrukoV\rać dla swej oso
bistej przyjemności - bez stelll.pla mógł każdy, nie \volno 
było tylko rozpowszechniać takich wyda\vnictw. PoIicya więc 
czatowała przed donleul Hetheringtona na tragarzy, \vyno
szących paki gazety. Gdy ci się ukazywali, niosąc pakę 
z napiSelll olbrzyulienli literami "Obrollca Ubogich", policya 
rzucała się na nich. Ale tragarze nie dawali za wygraną, 
j uliędzy niIni a szpidanli zaczynała się hójka. "Vreszcie 
szpicle zwyciężali i z tryunlferll otwierali p~kę, \v której 
okazywał się - czysty papier. Tymczaseln w ciągu bójki 
świeźy nunIer wyniesiono tylnenli drzwiami i - szukaj wiatru 
w polu! Inny wydawca również niesteu1plowanego pisula 
robotniczego Cleave (pierwotnie nlajtek, potCIn zecer) urzą
dzał s~ę inaczej: sąsiedni z jego drukarnią dOIU wynaję.ty hył 
przez Jaldegoś towarzysza; oba donly łączyły się drzwiami, 
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pokryjol'llll vvyhitellli vv murze, i w dOBIU towarzysza co t y
dzieil trafiały się pogrzeby: \v trumnach uroczyście wyno
szono ś\vieży llmner gazety. 

Nie zawsze jednak udawało się oszukać policyę. W ciągu 
5 lat istnienia "Ohrollcy Ubogich" uwięziono za jego rozpo
\:vszechnianie 500 osób \'v różnych okolicach kraju. SaIl1 

Hetherington trzy razy Ulusiał odsiadywać długie kary. Cleave 
siedział w \vięzienill dwa razy. Inny z bojowników \:volnej 
prasy rohotniezej, Carlile, był więziony cztery razy: dwa 
razy po trzy lata, a raz przez półtora roku i raz przez cztery 
111iesiące. 

Jednak prześlado\vania nic uie ponlagały, tajne gazety 
niestemplowane rozchodziły się coraz szerzej; tak naprzykład 
tygodnik, redagowany przez Carlile'a, sprzedawał się w 22 
tysh1cach egzelllplarzy. Ogó:łeIn około 1836 r. wychodziło 
\:v Anglii przeszło lfiO takich gazet. Nic dziwnego, że opinia 
publiczna nll1siała się z nieDli oswoić. VV 183·4 roku sąd przy
sięgłych uniewinnił H~theringtona, którego zno\vu skarżono 
o "przestępne krzywdzenie skarbu pailstwa". Po t y 111 \vy
roku przysięgłych nic ulegało już żadnej vvątpliwości, że po
datku na oświatę nie da się długo utrzyrllać. Do agitacyi 
przyłąezyli się wreszcie i nakładey "legalnych" gazet bu:r
żUHzyjnyeh, którzy tracili na konkurencyi taIlszych gazet taj
nych. PodaUd owe parę razy z111niejszano, w kOllCu zniesipno 
zupełnie, stelupel dziennikarski w 1855 r., a podatek na pa
pier \v 18Gl r. 

Jakie jest ohecnie położenie prasy \v Anglii '? Podług 
orzecze!'l najbardziej pO\7vażnych sędz;ów angielskich, swo ... 
hodu prasy \v Anglii "polega na wolności drukowania bez 
żadnego specyalnego pozwolenia -- wszyslkiego z warunkieIll 
odpo\viadania za to przed SądeIll". Sądel11 tynl jest sąd przy ... 
si<~głych; w ten sposób "anglik \vie, że nlożewszyslkoJ.>isać, 
czego choć jeden z dwunastu jego współohywateli, posad7.o
Dych na ławie przysięgłych, nie uzna za \vyst.ępne *)". 

*) Sl!cl pl'zysięgłyeh w Anglii składa się z 1~ obywateli, a dla wyw 
roku skazujqcego potrzebna jest ieh jednozgoclnoścS. 
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Jest to na pozór bardzo l1lało. vV Anglii niema żadnego 
specyalnego pru'wa, zapewniającego,vołność prasy, jak np. 
\v Belgii, gdzie artykuł 18-ty konstytueyi powiada \vvniżnie 
"prasa jest ,,,oIną". To smuo jest i \v wielu innych I~ra.inch. 
TynlczasenI Anglia obchodzi się hez takiego prawa, owszenl 
zachowała - chociaż złagodzone _. davvne pra\va, karzące 
za "wydawnictwa hnntovvnicze, bluźniercze lub potwarcze". 

Otóż 11lusiIny przyznać, że pr~l\va, ścigająee potwarz, 
'w Anglii są do dziś bardzo surowe, kary pieniężne - nie
sł.yehanej gdzieindziej wysokości. Niedość tego, ,vyroki są 
nleraz 'wprost bez sensu. Jako przykład .przytoczę nastę}Hl

jący wypadek z najwiękslą ga?etą angielską "Timcs". \V opi
sie jakiegoś zajścia ulicznego reporter lniędzy śvviadkarui 
wynlienił nazwisko pewnej dalny. Hzecz się działu ~) 4 godz. 
po południu. Tynlczaserll zecer przez Olnyłk~ wydrukc)\vał 
,,4 godz. rano". Wypadało z tego, że owa danIa hyła na 
ulicy, --- jeśli kto chce jaskrawo się wyrazić - włóczyła się 
po ulicy -- o 4 rano. Nikt tego zapewne by nie zauvvażył, 
ale - danIa spostrzegła i wytoczyła proces o pohvarz. " Tirnes" 
proces przegrał i m usial zapłacić wysolul karę. Wypadków 
tego rodzaju jest dużo, i dziennikarze gorzko się na nie uża
lają· Zdarza się, że ludzie poprostn polują na sposobność do 
wytoczenia procesu - l1la się rozulnieć, jakienulś. piSIlIU bo
gatenIU, lllogąrelnu płacić. Ale wady prawodawstwa pod 
.tym względeln Odczllwają prawie tylko dziennikarze; szer
s~e UlaS! ludnoś.d to niewiele obchodzi: przeciwnie, anglik 
CIeszy SIę z tego, że. jego życie prywatne zabezpieczone. jest 
przeciwko zbytniej ciekawości gazeciarzy. Tylko więc pa~la
nIent zastrzegł sobie pod tynI względenl bezkarność clla 
swoich wydawnictw. Gdy w 1836 r. jakiś członek parlmnentu 
nazV\7ał vv'yda\vnichva pewnego księgarza "spJ.:ośnerni i nie
przyzwoitelui", i zostało tp wydrukowane w spraV\Tozdaniach 
urzędowych z posiodzeń parlanlentu, to ów księgarz zaskar
żył drukarza parlalnentu o "pohvarz drukienl". Par]anlent 
naturalnie hronił swego drukarza. \Vynikła z tego zawiła 
spru\vu, parlarnent ciągle przegrywał, powstał długi zatarg 
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Iuiędzy sądmui a parlHnH:~nten1. Dopiero uchwalenie nowego 
"W}Taźnego pru WH bezkarności dIn wszystkich wydawnictw 
parlamentarnych unietllOżliwiło powtarzanie się podohnych 
zajść. 

Co do ,vydawnidw "bunto\vniczych i bluźnierczych;' 7 

to teraz już pnnvie nigdy w A .. nglii nie zachodzi potrzeha 
obawiać się prześladowalI za nic. 1\fówinlY tu \vogóle tylko 
o Anglii samej: 'v krajach podhitych i l1j arZlll i onych, jak 
Irlandya i Indye, rząd angielski urnie pokazać pazury. 

Bywają i dziś wypadki, że z tych lub owych polnHlek 
policya nngielska skarży do sqdu wydawcę jakiejś książki 
naukowej, zwykle pod zarzuterll "niemora·lności i nieprzy
zwoitośd·'. 'Vtedy natychmiast zbiera się gromadka ludzi 
dla obrony \'volności słowa. U l'ządzają się vdelkic zebrania)' 
i na nich oświeca się opinię publicZIH1, przygoto\vuje 11111y
sIy przyszłych sędziów przysh;glyeh. Płyną zc\vsząd składld 

na koszla procesu. \V agitacyi dla obrony v'lolności druku 
hionl udział rUt'wet ludzie, potępiając.y treść danej ksltlżki. 

\V ton sposób s\\7oho<1a, zdobyta w drodze walki, c.zpjnie 
jest strzeżon~l do dziś: . 

\V tylU kraju wyrobiła się dziś taka tolerancya dla roz
llwilych opinii politycznych, że np. następca tronu nie\vahał 
się chl'wać sowity datek pieniężny, gdy go do składki zapra
szałn redakcya tygodnika republikailskiego ("Heynolds' News
paper") . 

Hobotnicy polscy we wszystkieh trzech zaboraeh nl()g~l 
tęsknić do POrZtldków angielskich, przy których niema ża
dnej cenzury, żadnJch procesóvv o obraz~ majestatu i pobu
clzanie nienawiści klasowych, a do sprzedawania wyda\vnictw 
nie potrzeha ani niczyjego Poz\\Tolenia ani opłaty podatku. 
Ale anglicy dosz.li do tego drogą walki.. "Valku ta dłużej 
trwała, niż gdzieindziqj, ho Anglia nie lniała przed sobą ża~ 
dnych przykładóv{ s\vobody \v innych krajach, - sarna hyła 
dla innydl państw przewodni1dcrn po dI~odze \volności. 

Jednak z jej przykład II polraHliśrny skorzysla(~. Vv za
bo:r;ze austryackiIll polraHliśnly \vywulczyć zniesienie stmupla 
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od gazet, który trapił taln prasę jeszcze w 18D9 r. 'V zaborze 
rosyjskinl długoletnia praca drukarń tajnych nie przeszła bez 
owocÓ·w. A rok 1905 z jego 111nóstwenl gazetek nielegalnych 
:sprzedawanych jawnie na ulicach 'Varszawy? 

Idziemy drogaIlli niemal tenli s31nenli, co anglicy, 
i czeka Has nie\1vątpliwie tryunlf taki 8a111, jaki uwieńczył 

walkę o wolność prasy w Anglii. 
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